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PIOTRUŚ 


Piotruś  nie  jest  chłopczykiem  z  powiastki. 
Niedawno  żył  on  i  wzbudzał  podziw  ogólny.  Moż¬ 
na  go  było  widzieć  blisko  S.  Mało  w  północno-za¬ 
chodniej  Francyi,  biegającego  po  łąkach  lub  ba¬ 
wiącego  się  nad  brzegiem  morza.  Wśród  lata,  gdy 
motyle  i  ważki  latały  tu  i  owdzie  w  ciepłem  i  mi- 
łem  powietrzu  słonecznem,  Piotruś  wybiegał  na 
wrzosę  i  uganiał  się  za  lekko-skrzydłymi,  pobły- 
skującymi  owadami-  Mało  się  troszczył  o  to,  iż 
żółty  pyłek  kwieci  plamił  czyste  jego  białe  pończo¬ 
szki.  Będąc  zapamiętałym  myśliwym,  o  jedno  tyl¬ 
ko  mu  szło  —  mianowicie,  złapać  te  zgrabne  ofia¬ 
ry,  mniejsza  oto,  ile  go  to  kosztowało.  Gdy  coraz 
to  mniej  było  motyli,  Piotruś  opuszczał  pola  i  bło¬ 
nie  i  udawał  się  nad  brzeg  morza.  Tam,  podczas 
odpływu  morza,  gdy  kamienie  i  urwiska  leżały 
przed  nim  odkryte,  Piotruś  wychodził  z  siecią  i  ko¬ 
szykiem-  Raki  uciekały  przed  nim,  szukając  schro¬ 
nienia  w  wodorostach.  Ale  Piotruś  bosy  wskoczył 
za  niemi  do  wody,  i  wnet  wrzucał  jednego  raczka 
po  drugim  do  lekkiego  koszyka  wiklinowego,  który 
miał  przewieszony  przez  plecy. 
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Ale  życie  całe  nie  jest  zabawą.  Piotruś  praco¬ 
wał  także.  W  październiku  Piotr  wdział  na  się 
swój  zgrabny  ubiorek  marynarski,  wziął  książki 
pod  pachę  i  chodził  do  szkoły  pod  opieką  i  w  towa¬ 
rzystwie  swego  ukochanego  anioła  stróża;  uczył 
się  rachować,  czytać  i  pisać. 

Około  święta  Matki  Boskiej  Gromnicznej 
Piotr  skończył  lat  siedm.  Kilka  dni  później  odbyła 
się  niisya  w  kościele  parafialnym ;  a  że  wiele  mo¬ 
dlitw  było  potrzeba,  szczególnie  modlitw  niewin¬ 
nych  dziatek,  aby  nawrócić  grzeszników,  więc 
Piotr  przystąpił  do  pierwszej  Komunii  św.,  i  odtąd 
codziennie,  według  dekretu  i  życzeń  Ojca  Święte¬ 
go,  był  uczestnikiem  Stołu  Pańskiego. 

Tak  to  nasz  Piotruś  brał  udział  w  misyi,  a  na¬ 
wet  nauczał.  Ma  się  rozumieć,  nie  wstępował  na 
kazalnicę  w  komży  i  stule;  ale  modlił  się  i  po¬ 
szedł  do  Komunii  św.  w  każdy  dzień  misyi,  a  to 
więcej  skutkowało  niż  najpiękniejsza  przemowa. 
Tak  był  gorliwy,  że  mniejsze  dzieci,  nie  rzadko 
bardzo  bystre  w  sądzeniu  innych,  wybrały  go  przy 
końcu  misyi  na  sekretarza  ligi  Komunii  św. 

Jako  sekretarz  ligi,  Piotruś  nawiązał  kores- 
pondencyę  oficyalną  z  księdzem  misyonarzem. 
O,  jak  są  zachwycające  te  listy  Piotrusia!  Misyo- 
narz  dał  mi  je;  ja  znowu  daję  je  dzieciom  całego 
świata,  poprawiając  tylko  tu  i  tam  błędy  w  piso¬ 
wni. 
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S .  .  .  Kwiecień,  1912  r- 


Wielebny  Ojcze: 

To  Piotruś  pisze  do  Księdza  i  oznajmia,  że  pa¬ 
miętał  o  Księdzu  codziennie  od  czasu  misyi.  Gdy 
Ksiądz  odjechał,  powiedziały  mi  starsze  dzieci,  że 
poszły  z  Księdzem  na  stacyę.  O,  ja  także  chciał¬ 
bym  był  iść,  lecz,  że  liczę  tylko  siedm  lat,  nikt  mi 
nie  powiedział,  że  Ksiądz  odjeżdżała  zimą  czy  la¬ 
tem  mama  kładzie  mnie  do  łóżka  o  ósmej  godzinie. 

W  poniedziałek  skończyły  się  nasze  wakacye, 
i  nauczyciel  powiedział  mi,  że  jest  ze  mnie  zado¬ 
wolony.  Mówił,  że  teraz  lepiej  się  uczę;  i  muszę, 
bo  teraz  codziennie  idę  do  Komunii  św.  Jednakże 
wszystkich  moich  lekcyi  nie  umiem,  i  jeszcze  ro¬ 
bię  błędy  w  pisowni.  Lecz  będę  lepiej  uważał,  aby 
Ksiądz  widział  mój  postęp;  i  będę  się  starał  być 
dobrym  członkiem  ligi. 

Drogi  Ojcze,  Pan  Jezus  pobłogosławi  mnie  je¬ 
śli  Go  bardzo  miłować  będę,  nieprawdaż?  Miłuję 
Jezusa  z  całego  serca  i  mówię  to  Jemu  codziennie. 
Od  czasu  wyjazdu  Księdza,  jednego  dnia  nie  przy¬ 
stąpiłem  do  Komunii  św.,  lecz  przebacz  mi,  drogi 
Ojcze,  to  nie  była  moja  wina.  Poszedłem  do  Ko¬ 
ścioła  dość  rychło,  ale  nie  było  Mszy  św.  Był  po¬ 
grzeb,  a  nikt  nie  zważał  na  mnie,  bom  taki  mały. 

Jasio,  mój  duży  brat,  jest  teraz  tak  jak  ja, 
w  pierwszym  oddziale  ligi.  To  ja  go  namówiłem 
by  wstąpił  i  bardzo  się  z  tego  cieszę,  bo  wiem  że 
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Dzieciątko  Jezus  raduje  się,  jeśli  wiele  dzieci  co¬ 
dziennie  idzie  do  Komunii  św.  Teraz  nie  jestem 
tak  niedobry  w  domu.  Czasami  jednak  tata  gnie¬ 
wa  się  na  mnie,  bo  bardzo  często  wstaję  od  stołu 
bez  pozwolenia,  i  kłócę  się  z  Odętą.  Miałem  za  to 
dostać  baty,  ale  jeszcze  nie  dostałem,  i  mam  na¬ 
dzieję,  że  już  ich  nie  dostanę. 

Piotr- 

Kwiecień. 

Drogi  Ojcze: 

Bardzo  mi  miło  pisać  do  Księdza,  i  powiedzieć 
Księdzu,  że  zawsze  kocham  Pana  Jezusa  i  Matkę 
Boską.  Nie  wiem  jednak,  czy  mnie  nawzajem  miłu¬ 
ją,  bo  jeszcze  mam  wiele  błędów.  Mama  chce  bym 
Księdzu  powiedział,  że  nie  zawsze  jestem  posłusz¬ 
ny,  gdy  mi  każą  dać  Odecie  spokój  i  z  nią  się  nie 
kłócić.  Raz  nawet  pobiliśmy  się,  lecz  tego  nigdy 
więcej  nie  zrobię.  Przyrzekam  Ci  to,  mój  drogi 
Ojcze. 

Jestem  skończonym  leniuchem,  a  deklinacyi 
wcale  mi  się  nie  chce  uczyć.  Niekiedy  jestem  prze¬ 
korny  pani  nauczycielce,  i  bardzom  samowolny, 
zaś  w  domu  grymaśny,  gdy  muszę  jeść  zupę  lub 
ryby.  To  są  wszystkie  moje  błędy,  ale  wnet  się  po¬ 
prawię,  by  Dzieciątko  Jezus  się  ucieszyło,  gdy 
mnie  zobaczy  przystępującego  codziennie  do  Ko¬ 
munii  św. 
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Nauczyłem  się  na  pamięć  ofiarę  poranną.  Od¬ 
mawiam  ją  skoro  się  obudzę,  by  cały  dzień  spę¬ 
dzić  dla  Serca  Jezusa  i  za  dusze  w  czyścu.  Pod¬ 
czas  Mszy  św.  odmawiam  różaniec :  pierwszą  dzie¬ 
siątkę  odmawiam  na  intencyę  Apostolstwa  modli¬ 
twy,  drugą  za  Papieża,  trzecią  za  tatę,  czwartą  za 
mamę,  piątą  za  siebie,  Jasia  i  Odetę.  Po  każdej 
tajemnicy  odmawiam  krótką  modlitewkę,  którą 
mnie  mama  nauczyła :  „Dzieciątko  Jezus,  uczyń 
mnie  dobrym  i  mądrym.  Miej  opiekę  nad  tatą,  ma¬ 
mą,  Jasiem,  Odętą  i  nad  nami  wszystkimi  i  pobło¬ 
gosław  nam/’ 

Piotr. 

P.  S-  —  Codziennie  coraz  to  więcej  dzieci  pro¬ 
si  o  wstęp  do  ligi.  Mam  wszystkie  ich  nazwiska 
w  książce.  Dziesięć  codziennie  przystępuje  do  Ko¬ 
munii  św.,  ośm  dwa  razy  w  tygodniu,  a  trzydzieści 
co  niedzielę.  Nikt  nie  zgubił  odznaku.  Ale  ja  zbie¬ 
ram  je  zawsze  po  Mszy  św.  Ściskam  Księdza. 

Twój  mały  sekretarz, 

Piotr  D’Airelle. 

Maj,  1912  r. 

Drogi  Ojcze: 

Babka  bardzo  się  na  mnie  gniewała,  że  co¬ 
dziennie  idę  do  Komunii  św.,  a  ona  tego  nie  czyni, 
choć  jest  starsza  niż  ja.  Mówiła  mi:  „Ty  nie  jesteś 
dosyć  dobrym.”  Odpowiedziałem  jej  jak  nam 
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Ksiądz  kazał:  „Droga  Babusio,  idę  do  Komunii 
św,  nie  dlatego,  żem  już  jest  dobry,  ale  aby  stać 
się  lepszym,  i  przyrzekam,  że  bardziej  będę  się 
starał  być  dobrym.”  Teraz  mnie  zostawia  w  spo¬ 
koju. 

Rano  wstaję  sam,  Jasio  pomaga  mi  obuć 
trzewiki.  Potem  idziemy  na  Mszę  św.  Cichutko 
schodzimy  na  dół  po  schodach:  więc  tata  się  nie 
budzi-  Zawsze  powiadam  tacie  by  poszedł  do  Ko¬ 
munii  św.  na  Wielkanoc,  ale  on  tego  nigdy  nie  u- 
czyni  i  nigdy  się  nie  modli.  Ale  co  rano  proszę  Pa¬ 
na  Jezusa,  by  tatę  nawrócił.  Gdy  jestem  sam  czę¬ 
sto  płaczę,  bo  boję  się  iść  do  nieba  bez  taty.  Ksiądz 
nam  powiedział,  że  każdy,  kto  nie  przyjmuje  Pana 
Jezusa  na  Wielkanoc  popełnia  grzech  śmiertelny 
i  daje  zgorszenie  innym.  Powiedziałem  to  tacie,  ale 
tata  kazał  mi  być  cicho.  Drogi  Ojcze,  módl  się  za 
niego.  Ściskam  Księdza  serdecznie. 

Piotr. 

Czerwiec,  1912  r. 

Tata  mówił  przy  obiedzie:  „Jezus  Chrystus 
nie  jest  Bogiem ;  jest  człowiekiem  takim  jak  i  my.” 
Ja  płakałem,  mówiąc:  „Nie,  nie!  Pan  Jezus  jest 
Bogiem:  misyonarz  tak  powiedział.”  Jasio  to  samo 
mówił.  Odęta  zeskoczyła  z  krzesełka  i  wznosząc  rę¬ 
ce  do  góry  wykrzyknęła:  „On  jest  Bogiem!  On 
jest  Bogiem!  Ksiądz  tak  mówił!”  Drogi  Ojcze, 
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módl  się  mocno  za  tatę  i  przyślij  mi  jakie  książki 
do  czytania  dla  taty  by  znowu  wierzył.  Często 
nam  Ksiądz  powiadał,  byśmy  nie  tylko  przykła¬ 
dem  nauczali  naszych  rodziców,  lecz  i  na  ich  inten- 
cyę  modlili  się  i  umartwiali.  Dlatego  to  co  wieczór 
odmawiam  różaniec  i  po  każdej  tajemnicy  dodaję: 
„Drogie  Dzieciątko  Jezus,  nawróć  tatę.”  —  Gdy 
dostanę  karmelków  lub  biszkoptów,  połowę  daję 
biednym  w  sobotę  i  proszę  ich,  by  się  modlili  o  na¬ 
wrócenie  taty. 

Twój  Piotruś- 
Lipiec. 

Dobre  wieści!  Wielebny  Ojcze!  Mama  teraz 
codziennie  przystępuje  do  Komunii  św.  tak  jak  ja. 
Chodziła  tylko  w  niedzielę,  więc  pytałem  się :  „Ma¬ 
mo,  czemu  Mama  codziennie  nie  idzie  do  Komunii 
św.,  by  tata  się  nawrócił?”  Mama  przycisnęła  mnie 
do  piersi,  lecz  nic  nie  odpowiedziała.  Następnego 
dnia  zaczęła  codziennie  przystępować  do  Komunii 
św.  ze  mną  i  Jasiem.  Jak  ja  się  cieszę!  Napewno 
nawrócimy  tatę. 

Piotr. 

Sierpień. 

Teraz  mamy  wakacye.  Tak  mi  się  dłużyło 
nim  nadeszły.  Udaliśmy  się  nad  morze.  Ja  złapa¬ 
łem  trzysta  raków  a  Jasio  czterysta.  Odęta  ugoto¬ 
wała  je  i  mieliśmy  piknik  na  kamieniach.  Później 
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złapaliśmy  sepię*)  i  dużego  czerwonego  kraba**)  • 
Postawiliśmy  ich,  jednego  przeciw  drugiemu. 
Krab  zwyciężył  a  sepia  uciekła-  Wracając  do  domu, 
spotkałem  na  ulicy  małego  chłopca  zbierającego 
łaty.  Nie  był  wyższy  ponad  taty  buty.  Ciągnął 
dużą  torbę  papieru  cięższą  niż  on  sam.  Padało  i 
zimno  było,  a  chłopiec  był  bosy.  Szedł  od  jednego 
pudła,  które  stały  przed  domami,  do  drugiego  szu¬ 
kając  papieru.  Trzech  łobuzów  rzuciło  się  na  nie¬ 
go  i  starało  się  wypróżnić  jego  torbę.  Biedny 
chłopiec  uciekł  i  zaczął  płakać.  Owi  trzej  biegli  za 
nim  i  rzucali  na  niego  kamieniami.  Ja  rzuciłem  się 
na  największego  i  pokazałem  mu  wszystko  com 
się  nauczył  o  kułakach.  Gdy  miał  dosyć  uciekł  ze 
swymi  kolegami.  Tedy  spytałem  się  chłopczyka: 
„Jak  ci  imię?”  —  „Zozo.”  —  „Gdzie  mieszkasz?” 

—  „Przy  moście.”  —  „Gdzież  są  twoje  trzewiki?” 

—  „Nie  mam  żadnych.”  —  „Chodź,  mama  da  ci 
parę.”  —  „Nie  mam  mamy.”  —  „Moja  mama  da  ci 
parę.”  —  Przyprowadziłem  go  do  mamy,  i  mama 
dała  mu  moie  stare  trzewiki.  Potem  spytałem  się: 
„Masz  kulki?”  —  „Nie.” — „Chodź,  dam  ci  moich.” 

—  Napełniłem  obie  jego  kieszenie  kulkami.  Śmie¬ 
jąc  się  odszedł,  chciwie  zajadając  kromkę  chleba 
z  masłem. 


*)  Mięczak  morski  zwany  także  mątwą. 

**)  Skorupiak  morski  jadany  jak  jaź. 
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O,  tak  byłem  szczęśliwy!  Powiedział  nam 
Ksiądz  raz,  że  wszystko  co  biednym  czynimy,  czy¬ 
nimy  Dzieciątku  Jezus.  Skakałem  z  radości,  woła¬ 
łem  mamę  i  na  głos  krzyczałem:  „Hura!  dałem 
połowę  mych  kulek  i  parę  trzewików  Dzieciątku 
Jezus.  Tata  się  nawróci.” 


Wrzesień. 

Drogi  Ojcze: 

Właśnie  wróciłem.  Łapałem  piaseczniki  z  Ja¬ 
siem  i  Odętą.  By  dostać  się  do  wysepki  rzeki  Me¬ 
wy,  musieliśmy  przebrnąć  kilka  szerokich  strug 
wody.  Odęta  bała  się,  że  się  utopi,  więc  wziąłem  ją 
na  plecy.  Jasio  był  woźnicą  i  popędzał  mnie  batem. 
Czy  Ksiądz  wie,  jak  to  łapiemy  piaseczniki?  Ma¬ 
my  trzy  duże  drewniane  noże.  Tymi  napisaliśmy  na 
piasku  cokolwiek  nam  przyszło  do  głowy.  Ja  napi¬ 
sałem:  „Będę  kapitanem  tak  jak  tata.”  Odęta  pi¬ 
sała  wierszyki,  które  uczy  swą  lalkę,  a  Jasio  pisał 
zadania.  Przy  każdej  literze  wyskakiwały  piasecz¬ 
niki.  Odęta  przestraszyła  się  i  krzyczała,  lecz  my 
nie  baliśmy  się  i  złapaliśmy  dwieście.  Teraz  po¬ 
wiem  Księdzu  tajemnicę. 

Miesiąc  po  misyi  przypomniałem  sobie  pod¬ 
czas  Komunii  św.  kazanie  o  grzechu  i  małym  mę¬ 
czenniku  Tonkinie,  który  wolał  raczej  umrzeć  niż 
zgrzeszyć  śmiertelnie.  Prosiłem  tedy  Dzieciątko 
Jezus,  by  mi  dało  raczej  umrzeć  niż  popełnić  grzech 
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śmiertelny.  Zdawało  mi  się,  że  prośba  moja  podo¬ 
bała  się  Jezusowi  i  teraz  co  wieczór  po  różańcu 
mówię  na  taty  intencyę:  „Mój  Jezu,  proszę  Cię, 
daj  mi  raczej  umrzeć,  niż  zgrzeszyć  śmiertelnie/’ 
Jest  to  dobrze? 

Twój  Piotruś. 

Październik. 

Szkoła  rozpoczęła  się.  Dzisiaj  nauczyłem  się 
na  pamięć  nazwy  rzek  wpadających  do  Garonne. 
Teraz  kilka  tajemnic.  —  Lubię  iść  do  kościoła  gdy 
nikogo  tam  niema.  Wtenczas  jestem  zupełnie  sam 
na  sam  z  Panem  Jezusem  i  mogę  z  Nim  rozma¬ 
wiać.  Czasem  odpowiada  mi,  czasem  nie;  lecz  na¬ 
wet  w  tym  razie  miło  mi  być  blisko  Jezusa.  Mó¬ 
wię  Mu  ciągle  by  nawrócił  tatę.  Gdy  muszę  odcho¬ 
dzić  mówię:  „Dzieciątko  Jezus,  chciałbym  dłużej 
z  Tobą  pozostać,  lecz  muszę  się  nauczyć  moich  lek- 
cyi.  Nie  zapomnę  o  Tobie,  będę  dla  Ciebie  praco¬ 
wać.  Ksiądz  nam  powiedział,  że  modlimy  się  jeśli 
tylko  pracujemy  dla  Ciebie-” 

W  szkole  podczas  pauzy,  przechadzam  się  bli¬ 
sko  kaplicy,  by  być  przy  Panu  Jezusie.  Gdy  wy¬ 
chodzę  na  przechadzkę,  wyglądam  na  kościoły  we 
wioskach,  by  powiedzieć  Panu  Jezusowi:  „Dzień 
dobry”.  W  nocy  w  łóżku  zwracam  się  w  stronę 
gdzie  kościół  stoi,  i  mówię  Panu  Jezusowi:  — 
„Dobra  noc.”  —  Jak  ślicznie  musi  być  w  niebie, 
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gdzie  zawsze  będziemy  z  Bogiem.  Ale  gdzie  tata 
będzie  ?  Niech  się  Ksiądz  modli  za  niego. 

Twój  Piotruś. 

Listopad. 

Bardzo  żałuję,  że  Pan  Jezus  nie  nawraca  tatę. 
Modlę  się  o  to  codziennie  w  Komunii  św.,  w  różań¬ 
cu,  ciągle.  Ale  wczoraj  przyszło  mi  na  myśl,  że 
trzy  rzeczy  są  potrzebne,  by  nawrócić  dusze:  mo¬ 
dlitwa,  nauczanie,  cierpienie.  Modliłem  się  wiele 
i  nawet  nauczałem,  lecz  jednak  nie  cierpiałem,  dro¬ 
gi  Ojcze.  Prosiłem  tedy  Jezusa  by  pozwolił  mi  cier¬ 
pieć  i  zadosyćuczynić  za  taty  błędy  i  przekleństwa, 
by  tata  się  nawrócił.  Tata  zawsze  mówi  mamie,  że 
Jezus  Chrystus  nie  jest  Bogiem,  i  że  księża  wyna¬ 
leźli  religię  i  różne  inne  rzeczy.  Przeczytał  książki, 
które  mi  Ksiądz  przysłał.  Mówi,  że  nic  nie  udo¬ 
wodnią  ją;  że  nigdy  nie  pójdzie  do  spowiedzi  i  że 
piekła  niema-  Bardzo  jesteśmy  smutni  i  mama 
często  płacze. 

Piotr. 

Grudzień  1912  r. 

W  niedzielę  po  Komunii  św.  zdawało  mi  się, 
że  Pan  Jezus  wołał  mnie,  mówiąc:  „Piotrusiu, 
chciałbyś  umrzeć  by  nawrócić  tatę?”  Odpowie¬ 
działem  prędko,  „O  tak .  .  .  tak !”  —  „Ale  będziesz 
musiał  wiele  cierpieć!”  „Bardzo  dobrze,  jeśli  Ty, 
Panie,  mi  dopomożesz,  z  chęcią  to  uczynię.”  — 
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Jestem  gotów  umrzeć.  Może  jednak  popełniłem 
błąd,  zgadzając  się  bez  pozwoieństwa.  Czym  źle  po¬ 
stąpił,  drogi  Ojcze? 

Tata  musi  iść  do  innego  garnizonu ;  za  miesiąc 
wyjeżdżamy. 

Piotr. 

Styczeń,  1913  r. 

Dzisiaj  nasz  ksiądz  proboszcz  zwołał  posie¬ 
dzenie  ligi  Eucharystycznej,  jak  to  czyni  co  mie¬ 
siąc.  Spytał  się,  ileśmy  nowych  członków  zyskali 
do  każdego  oddziału.  Pierwszy  oddział,  tych  mia¬ 
nowicie,  którzy  codziennie  komunikują,  zdwoił 
się.  Ja  zyskałem  sześciu  członków.  Potem  nasz 
ksiądz  powiedział  nam  o  św.  Stanisławie,  który 
złożył  ślub  czystości  licząc  tylko  siedm  lat.  Zda¬ 
wało  mi  się,  że  Pan  Jezus  pyta  mnie,  czy  i  ja  chcę 
pozostać  czystym  całe  me  życie,  i  ślubować  czy¬ 
stość,  tak  jak  Stanisław.  Odpowiedziałem,  że  z 
chęcią  to  uczynię  i  zrobiłem  przyrzeczenie-  Bar¬ 
dzo  się  cieszę,  że  się  cały  mogę  oddać  Jezusowi. 
Jeśli  mi  Ksiądz  pozwoli,  to  odnowię  ten  ślub  co¬ 
dziennie  po  Komunii  św. 

Piotr. 

Opuściliśmy  załogę  w  S.  .  .  .  i  jesteśmy  obec¬ 
nie  w  L.  ..  .  Drogi  Ojcze,  żałuję  tego  bardzo,  bo 
w  L.  .  .  .  nie  jest  tak  jak  w  S.  .  .  .  Nie  ma  tu  ligi 
Eucharystycznej  i  żadne  dziecko  nie  przystępuje 
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codziennie  do  Komunii  św.  Na j pobożniej si  idą  tyl¬ 
ko  raz  na  miesiąc.  Nie  byliśmy  tu  ani  ośm  dni,  nim 
ksiądz  proboszcz  zawołał  nas  obu,  mnie  i  mamę,  po 
Mszy  św.  do  zakrystyi.  Bałem  się  trochę.  Ksiądz 
proboszcz  popatrzał  na  mnie  chwilę,  potem  zwrócił 
się  do  mamy,  mówiąc:  „Pani,  nie  mogę  sobie  wy- 
tłómaczyć  Twego  postępowania.  Zrozumieć  mogę, 
że  Pani  sama  codziennie  przystępuje  do  Komunii 
św.,  ale  że  Pani  swoje  dziecko  przyprowadzasz  co¬ 
dziennie  do  Stołu  Pańskiego,  to  nie  do  uwierze¬ 
nia.  Czy  sądzi  Pani,  że  to  dziecko  rozumie  co  czy¬ 
ni?”  „Sądzę,  że  tak,  Księże  Proboszczu-  Co  wię¬ 
cej,  to  nie  ja  zmuszam  dziecko,  lecz  ono  raczej 
mnie  do  tego  przyprowadziło,  że  codziennie  idę  do 
Komunii  św.”  „Ile  ma  lat  Pani  dziecko?”  — 
„Ośm.” — „I  dla  czego  chcesz  przystępować  do  Ko¬ 
munii  św.  codziennie,  Piotrze?”  —  „By  zadowolić 
Pana  Jezusa  i  Ojca  Świętego.”  —  „Tak!  tak!”  — 
„I  także  by  tata  się  nawrócił.”  —  Długo  ksiądz 
milczał,  potem  mówił:  „No,  Piotrze,  dalej  przyj¬ 
muj  Pana  Jezusa  codziennie.  Jeśli  Ojciec  Święty 
cię  do  tego  pobudza,  źle  bym  zrobił  zabraniając 
ci.”  —  Wróciliśmy  do  domu  szczęśliwi. 

Twój  Piotr. 

P.  S.  —  Otrzymaliśmy  zaproszenie  od  żony 
generała.  Jutro  idziemy  na  herbatę.  Na  tę  okazyę, 
mama  dała  mi  zrobić  husarskie  ubranie  —  czer¬ 
wone  i  niebieskie. 
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15-go  marca: 

Jestem  nieco  chory.  Zaziębiłem  się  wracając 
do  domu  z  podwieczorku  u  generała.  Mama  pomo¬ 
że  mi  pisać  ten  list.  Byliśmy  gośćmi  u  żony  gene¬ 
rała.  Wielu  oficerów  było  tam  z  damami.  Wszy¬ 
stkie  te  panie  atakowały  mamę  z  mego  powodu, 
dlatego  że  idę  codziennie  do  Komunii  św.  Żona 
generała  zaczęła,  mówiąc:  „Pani  D’Airelle,  nie 
mogę  zrozumieć,  że  tak  dobra  chrześcijanka  jak 
Pani  pozwala  sobie  na  takie  wybryki-  Przyprowa¬ 
dzać  dziecko  ośmioletnie  do  Komunii  św.  i  to  je¬ 
szcze  codziennie  —  to  świat  do  góry  nogami  prze¬ 
wrócony.  Sądziłam  aż  dotąd,  że  pierwszą  powinno¬ 
ścią  chrześcijanina  jest  uszanowanie  ku  Sakra¬ 
mentom  świętym  i  wpajanie  w  dzieci  to  uszanowa¬ 
nie.  Co  do  mnie,  ja  mam  czworo  dzieci  i  żadne  z 
nich  nie  przystąpi  do  Komunii  św.  przed  rokiem 
jedenastym.  Wtenczas  będą  przynajmniej  wie¬ 
działy  co  robią.”  „Tak  późne  śniadanie,”  dołączy¬ 
ła  żona  majora,  „wcale  nie  wpływa  dodatnio  na 
zdrowie  naszych  dzieci.  Ja  pozwalam  by  dzieciom 
moim  podali  śniadanie  w  łóżku.”  „Co  więcej”,  do¬ 
dała  otyła,  wysoka  niewiasta  z  białym  piórem  na 
kapeluszu,  „już  zaczynają  porzucać  te  nowości. 
Wielu  narzeka,  że  pierwsza  Komunia  św.  nie  jest 
już  tak  solenna  jak  dawniej  zwykła  być.” 

Tymczasem  gdy  te  niewiasty  tak  wszystkie 
dysputo  wały,  spojrzałem  na  mamę,  —  cała  spło- 
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niona  była  i  na  płacz  się  mamie  zanosiło  i  mnie 
także.  Gdy  skończyły,  mama  spokojnie  odpowie¬ 
działa:  „Panie,  nie  będę  odpowiadać  na  wszystkie 
trudności  Wasze.  Zostawiam  to  księżom  i  teolo¬ 
gom.  Moją  teologią  jest  być  posłuszną.  Ojciec 
Święty  chce,  by  dzieci  przystępowały  do  Komunii 
św.  skoro  tylko  dorosną,  a  nam  przykazuje,  byś¬ 
my  je  od  tego  czasu  codziennie  przyprowadzały  do 
Stołu  Pańskiego.  Jam  posłuszna,  o  resztę  nie  tro¬ 
szczę  się.  Nie  moją  jest  rzeczą  krytykować  Papie¬ 
ża  i  pytać  kościoła  o  powody.” 

„Brawo!  Pani  D’Airelle,”  zawołał  na  to  ge¬ 
nerał,  który  właśnie  przyłączył  się  do  nas.  „Tak 
jedynie  rozumiem  katolicyzm.  Jeśli  chcemy  dyspu- 
tować  i  krytykować,  to  lepiej  zaraz  przejść  na  pro¬ 
testantyzm.  Wtenczas  możemy  mówić  co  chcemy  i 
wierzyć  w  co  chcemy.” 

Potem  zwrócił  się  do  mnie,  „Ty,  Piotrusiu, 
pójdź  tutaj  i  daj  tym  paniom  lekcy ę  w  katechiź- 
mie. 

„Kto  rządzi  kościołem?”  „Papież.”  „Bardzo 
dobrze,  mój  mały  przyjacielu.  Widzicie,  Panie,  to 
jest  odpowiedź  na  wszystkie  Wasze  zarzuty.  Do- 
kądbyśmy  zaszli,  gdyby  odtąd  każdy  zwykły  żoł¬ 
nierz  mógł  roztrząsać  moje  rozkazy  i  uczyć  mnie 
taktyki.  A  jednak  nie  jestem  nieomylny  tak  jak 
Papież  jest.  Nie  mam  tak  jak  on  szczególnej  po- 
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mocy  od  Ducha  Świętego.  Piotrusiu,  tyś  bardzo 
dobrym  chłopczykiem.  Uściśnij  mnie  ” 

Dwa  razy  go  serdecznie  ucałowałem. 

Potem  w  przedsionku  gdy  tata  wdział  paltot, 
słyszałem  jak  generał  mówił  do  niego :  „Kapitanie, 
winszuję  Ci.  Masz  świetnego  chłopczyka.  Nigdy 
Ci  on  wstydu  nie  przyniesie.”  Na  ulicy  tata  uścis¬ 
nął  mi  rękę.  Był  ze  mnie  zadowolony.  Wieczorem 
odmówiłem  pół  różańca  za  generała,  bo  był  taki 
dobry  dla  mnie.  —  Ściskam  Księdza  serdecznie. 

Piotr. 

20  marca. 

Znowu  mamy  trudności.  Poprzednio  u  gene¬ 
rałowej  poznane  panie  przyszły  w  czwartek  do  ma¬ 
my  i  z  wszech  stron  mamę  atakowały  z  powodu 
mej  codziennej  Komunii  św.  Na  ten  raz  nie  było 
nikogo  coby  nas  obronił.  Dlatego  gdy  odeszły,  tata 
rozgniewał  się  bardzo  na  mamę  i  mówił:  „Tego 
właśnie  potrzeba;  teraz  bezwątpienia  jesteśmy 
ośmieszeni.  Te  wszystkie  pobożności  czy  się  nigdy 
nie  skończą?”  Mama  płakała.  Tedy  powiedziałem 
tacie  com  wyczytał  w  mej  książeczce:  „Tata,  dla¬ 
czego  Tata  chce  bym  jadł  codziennie?”  „No,  bo 
umarłbyś  gdybyś  nie  jadł.”  „Widzi  Tata,  chcę 
także  posilić  duszę  mą  codziennie,  dlatego  idę  do 
Komunii  św  ”  Nic  nie  odpowiedziawszy  poszedł  do 
swego  pokoju,  wcale  mnie  nie  ściskając  na  dobra¬ 
noc.  Jesteśmy  bardzo  smutni. 
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Mama  poszła  za  mną,  przystąpiła  do  łóżka  i 
mówiła:  „Widzisz,  Piotrze,  wszyscy  są  przeciw 
nam  i  nikt  nam  nie  daje  zachęty.  Może  powinniś¬ 
my  zastosować  się  do  innych.,,  „Ale,  Mamo,  tedy 
nie  będziemy  posłuszni  Panu  Jezusowi!”  „Praw¬ 
da,  Piotrze,  ale  jeśli  tak  nadal  czynić  będziemy, 
będą  coraz  to  więcej  na  nas  mówili  i  tato  irytował 
się  będzie.”  „Ale,  Mamo,  moglibyśmy  to  zrobić. 
W  niedzielę  pójdziemy  do  kościoła  parafialnego,  a 
w  inne  dnie  do  innych  kościołów.  Jest  tu  sześć  in¬ 
nych  kościołów,  jeden  na  każdy  dzień.  Ja  mogę 
wstać  trochę  rychlej.”  Mama  przycisnęła  mnie 
dwa  razy  do  serca  i  rzekła:  „Masz  racyę,  Piotrze, 
zrobimy  to  i  jutro  zaczniemy  nasze  pielgrzymki. 
Poproś  twego  anioła  stróża  by  nam  dopomógł.” 

Od  tego  czasu  wstaję  o  ćwierć  godziny  rychlej 
i  codziennie  idziemy  do  innego  kościoła.  O,  drogi 
Ojcze,  jak  to  trudno  małym  dzieciom  przybliżyć 
się  do  Jezusa!  Każdy  wzbrania  im  przystępu  do 
Niego. 

Twój  Piotr. 

29-go  marca. 

Na  ten  raz  napiszę  tylko  kilka  słów  ołówkiem 
w  łóżku.  Mama  poszła  z  Jasiem  i  Odętą  na  Mszę 
św.  Ja  nie  mogę  iść  dzisiaj  do  Komunii  św-  i  lę¬ 
kam  się,  że  już  więcej  do  Komunii  św.  nie  przystą¬ 
pię.  Jestem  sam  w  niebieskim  pokoju.  Po  Komunii 
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św.  w  piątek  zdawało  mi  się,  że  Pan  Jezus  znów 
do  mnie  mówił:  „Piotrusiu,  chciałbyś  umrzeć  by 
tatę  nawrócić ?”  „O  tak. . .  tak.  . .”  odpowiedzia¬ 
łem.  Potem  prosiłem  Pana  Jezusa,  by  mi  pozwolił 
wiele  cierpieć  za  grzechy  kochanego  taty.  Gdym 
wrócił  po  obiedzie  ze  szkoły,  krew  mi  się  rzuciła  z 
ust.  To  samo  powtórzyło  się  w  dwa  następne  dni. 
Przyszedł  lekarz.  Gdy  odszedł,  mama  uścisnęła 
mnie  i  płakała.  Potem  powiedziała  Jasiowi,  by  za¬ 
czął  nowennę  razem  z  nią  o  moje  wyzdrowienie. 
Ale  ja  nie  chcę  wyzdrowieć.  Chcę  umrzeć  by  zoba¬ 
czyć  Jezusa  i  nawrócić  tatę.  Cierpię  wiele,  ale 
cierpię  to  chętnie,  by  nawrócić  grzeszników  tak 
jak  Pan  Jezus  to  uczynił. 

Proszę  niech  się  Ksiądz  modli  za  mnie  gdy 
umrę.  Do  widzenie  w  niebie. 

Twój  Piotruś. 

Kwiecień. 

Mój  drogi  Ojcze! 

Jeszcze  raz  to  ja,  ale  pisać  już  więcej  nie 
mogę.  Jasio  pisze  ten  list  za  mnie.  Wnet  będę  z 
Jezusem.  To  już  długo  nie  potrwa-  Jak  ja  się  cie¬ 
szę!  Gdy  jestem  sam,  śpiewam  sobie  pieśń  misyj¬ 
ną:  „Ku  niebu,  ku  niebu,  kiedyś  tam  będę.”  Mam 
wielkie  boleści  w  piersiach  alem  szczęśliwy,  szczę¬ 
śliwszy  niż  kiedykolwiek  przedtem. 

Ksiądz  proboszcz  przyszedł  mnie  odwiedzić. 
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Pytał  mnie,  czy  prawda,  co  mu  powiadali,  że  co¬ 
dziennie  szedłem  do  innego  kościoła,  by  przystąpić 
do  Komunii  św.  Odpowiedziałem:  „Tak.”  „A  dla- 
czegoś  to  uczynił,  Piotrze?”  „By  uradować  Pana 
Jezusa  i  Ojca  Świętego  i  nawrócić  tatę.  Tak,  i  na 
tę  intencyę  prosiłem  o  śmierć.”  Potem  ksiądz  pła¬ 
kał  i  nic  nie  mówiąc,  odszedł.  Nie  ważyłem  się 
prosić  go,  by  mi  przyniósł  Pana  Jezusa;  ale  popro¬ 
siłem  Dzieciątko  Jezus,  by  mu  powiedziało  za  mnie. 

Piotr. 


Mój  drogi  Ojcze! 

Zdaje  mi  się,  że  mi  się  polepsza.  Mógłbym 
ołówkiem  pisać,  ale  Jasio  mi  nie  pozwoli,  więc  ja 
mu  teraz  dyktuję. 

Ksiądz  proboszcz  przyszedł  znów  następnego 
dnia.  Myślałem,  że  będzie  się  na  mnie  gniewał. 
Ale  on  wziąwszy  mnie  za  rękę  spytał  się:  „Pio¬ 
trze,  chciałbyś  pewno  przystąpić  do  Komunii  św. 
codziennie?”  „O  tak,  Ojcze!”  „Dobrze,  ja  sam  ci 
przyniosę  Komunię  św.,  codziennie-  Jutro  zaczy¬ 
namy.  Módl  się  za  mnie,  Piotrusiu.” 

Następnego  dnia  przyszedł  bardzo  rychło.  Ma¬ 
ma  ustawiła  w  około  bukiety  kwiatów.  Jasio  i  0- 
deta  klęcząc  modlili  się.  Trzymali  zapalone  świece 
w  ręku.  Tata  był  bardzo  wzruszony,  uklęknął  tak¬ 
że  i  zdawało  mi  się,  że  się  modlił.  Ksiądz  przygo¬ 
tował  mnie  do  Komunii  św. ;  odmówił  ze  mną  pa- 
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cierze,  a  potem  pomógł  mi  zrobić  dziękczynienie. 
Gdy  mówił,  „Módlmy  się  za  rodziców  naszych”, 
spojrzał  na  tatę.  Tata  miał  twarz  ukrytą  w  chu¬ 
steczce. 

Po  obiedzie  Ksiądz  znowu  przyszedł.  Pytał 
się  mnie:  „Piotrze,  cóż  mogę  uczynić  by  dzieci 
częściej  przystępowały  do  Komunii  św.  tak  jak 
ty?”  „Niech  Ksiądz  założy  ligę  Komunii  św.  tak 
jak  w  S...”  „Dobrze  Piotrze,  rozpocznę  pracę  zaraz. 
Módl  się  za  mnie.  Jutro  znowu  przyniosę  ci  Komu¬ 
nię  św-”  Mama  na  to  mówiła:  „Wielebny  Księże, 
niech  się  Ksiądz  tyle  nie  trudzi.  Wikary  jest  mło¬ 
dy,  jemu  łatwiej  przyjdzie.”  „Nie,  nie,  muszę  dać 
dobry  przykład.  Niech  każdy  wie,  że  mojem  ży¬ 
czeniem  jest  karmić  dusze  małych  dzieci  tak  jak 
Pan  Jezus  i  Ojciec  Święty  chcą  by  były  karmione. 
Tak,  rozumiem  teraz  szczególną  miłość  Pana  Jezu¬ 
sa  ku  małym  dzieciom.”  Pocałowawszy  mnie,  od¬ 
szedł. 

Twój  Piotr. 


Drogi  Ojcze: 

Dzieciątko  Jezus  da  mi  wszystko  nim  umrę. 
Ksiądz  proboszcz  założył  ligę  Komunii  św.  Potem 
powiedział,  że  Odęta,  która  liczy  tylko  pięć  lat, 
może  przystąpić  do  Komunii  św.  we  Wielki 
Czwartek.  Teraz  tylko  tata  zostaje.  Prosiłem  tatę 
by  się  ze.  mną  modlił  i  uczynił  to.  Odmówił  róża- 
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nieć  i  „Pomnij,  O  najdobrotliwsza  Panno  Maryo.” 
Może  już  mnie  tu  nie  będzie  gdy  się  nawróci,  ale 
będę  widział  z  nieba.  Uczynię  tę  ofiarę  dla  Jezusa. 
To  pewno  ostatni  mój  list.  Spać  już  nie  mogę  i  ka¬ 
szlę  wiele  całą  noc-  Do  zobaczenia  w  niebie. 

Twój  Piotruś. 

P.  S.  —  W  niebie  będę  się  modlił  za  Księdza 
i  za  ligę  Komunii  św. 


-o 


Od  ojca  Piotrusia. 

L .  .  .  .  Wielkanoc. 

Wielebny  Ojcze: 

Zawiadamiam  Księdza  o  wielkim  naszym 
smutku.  Naszego  aniołka  już  niema.  Niema  już 
naszego  Piotrusia;  przez  cały  miesiąc  był  bardzo 
chory  prawdziwe  ponosząc  męczeństwo.  Cierpiał 
jak  tylko  święci  cierpieć  mogą;  żadnego  narzeka¬ 
nia,  żadnego  znaku  niecierpliwości.  Ksiądz  przy¬ 
nosił  mu  Komunię  św.  co  rano.  Godzina  ta,  której 
wyczekiwał  przez  długą  bezsenną  noc,  była  dla  nie¬ 
go  niebem.  Gdy  usłyszał  kroki  księdza,  twarz  a- 
niołka  naszego  przeistaczała  się.  W  oczach  jego 
odblask  niebieski  zajaśniał;  a  skutki  przez  cały 
dzień  były  widoczne.  Gdy  wszedłem  do  pokoju,  od¬ 
mawiał  różaniec  lub  śpiewał  pieśni  misyjne.  Ka¬ 
załem  mu  odpocząć  chwilę-  Odpowiedział:  „Tatu- 
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siu,  odpoczywam  rozmawiając  z  Panem  Jezusem.” 
„O  czem  rozmawiasz?”  spytałem.  „O  Tacie.” 

Nad  ranem  ostatniego  dnia,  mama  powiedzia¬ 
ła  mu,  że  zaczynali  nową  nowennę  o  jego  wyzdro¬ 
wienie.  Zaczął  płakać:  „O  nie,  Mamo,  niech  mnie 
Mama  nie  wstrzymuje  od  śmierci;  ja  chcę  umrzeć 
by  nawrócić  tatę.” 

Umarł  nad  ranem  we  Wielki  Czwartek.  Odęta 
właśnie  wróciła  po  swej  pierwszej  Komunii  św. 
Piotr  uścisnął  ją  długo,  potem  przygotował  się  do 
przyjęcia  swej  ostatniej  Komunii  św.  Ksiądz  pro¬ 
boszcz  przyszedł  z  wiatykiem.  Piotr  ukląkł  w  łóż¬ 
ku,  złożył  ręce  a  radość  niebieska  biła  z  jego  oczu. 
Prosił  mnie  o  przebaczenie  za  swoje  nieposłuszeń¬ 
stwo.  Chciałem  rzec  mu:  „Moje  biedne  dziecko,  ja 
raczej  winienem  ciebie  prosić  o  przebaczenie.”  Nie 
mogłem  mówić  od  łkania.  Mama,  Jasio,  Odęta  — 
wszyscyśmy  płakali.  Ksiądz  także  płakał.  Piotr 
jeden  był  spokojny  i  pocieszał  nas. 

Zaczął  konać,  gdy  dzwony  miasteczka  zadzwo¬ 
niły  na  Mszę  św.  Przez  chwilę  zdawało  mi  się,  że 
mnie  wołał.  Przytknąłem  ucho  do  jego  ust.  Szep¬ 
nął,  „Do  zobaczenia,  Tato,  w  niebie.  .  .  to  za  Tatę.” 
Oddał  dech  ostatni,  ściskając  wychudłemi  palcami 
swój  różaniec  misyjny. 

Zaraz  po  śmierci  twarz  Piotrusia  rozjaśniła 
się.  Światłość  niebieska  jakby  przeistoczyła  ją. 
Miał  uśmiech  na  ustach.  Spokój  niewymowny  pa- 
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nował  nad  tym  ciałkiem  wyniszczonym  i  oczysz¬ 
czonym  cierpieniami.  Zdawało  mi  się,  jakby  coś 
boskiego  jaśniało  w  tym  aniołku,  przy  którym  nie 
godzien  byłem  pozostać. 

Ja,  którym  się  nie  modlił  przez  lat  dwadzieś¬ 
cia,  który  przez  lat  dwadzieścia  byłem  niedowiar¬ 
kiem,  (przynajmniej  zdawało  mi  się,  żem  nie  wie¬ 
rzył),  upadłem  na  kolana  przy  jego  łożu  śmiertel¬ 
nym.  Modliłem  się,  szlochałem,  nie  za  niego,  lecz 
za  samego  siebie.  Prosiłem  Boga  i  mego  aniołka  o 
przebaczenie  mi  gnuśnej  tchórzliwości  całego  me¬ 
go  życia.  Jak  ja  się  wstydziłem,  jak  mały  się  czu¬ 
łem  przed  nim  tak  wielkim.  Czułem,  żem  niegodny 
uścisnąć  tego  wybranego  —  ja  grzesznik  i  prze¬ 
stępca.  Nie  mogłem  znieść  myśli  pozostania  przy 
nim  całą  noc  z  duszą  skalaną  grzechami.  Sądzę, 
żem  czuł  coś  tego  strasznego  wstydu,  co  przeklęci 
czują  przed  obliczem  Najwyższego  w  dzień  sądu 
ostatecznego.  Nakoniec  wybiegłem  by  znaleźć  księ¬ 
dza  i  wyspowiadać  się  ze  wszystkich  grzechów  ca¬ 
łego  życia.  Wtenczas  dopiero  czułem  się  mniej  nie¬ 
godnym  pokazać  się  przed  dzieckiem  moim,  uścis¬ 
nąć  go  i  przy  nim  pozostać- 

Tam  spał  on  w  ubraniu,  w  którym  przyjął 
pierwszą  Komunię  św.  —  między  białymi  liliami. 
Ukląkłem  i  wyciągnąłem  ku  niemu  biedną  mą  du¬ 
szę,  by  on  ją  błogosławił  i  zatrzymał.  We  Wielką 
Sobotę  wywieźliśmy  trumienkę  na  cmentarz  właś- 
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nie  gdy  dzwony  głosiły  Zmartwychwstanie.  Był  to 
raczej  pochód  tryumfalny  niż  pogrzeb.  Wszystkie 
dzieci  z  całej  parafii  były  obecne  w  ubrankach  od¬ 
świętnych  od  pierwszej  Komunii  św.  Ja,  ma  się 
rozumieć,  płakałem,  ale  był  to  płacz  nie  tyle  smut¬ 
ku  jak  szczęścia,  —  głębokiego,  nowego,  pociesza¬ 
jącego  szczęścia. 

Na  cmentarzu,  dzieci  —  dziewczynki  w  bieli, 
chłopcy  z  białymi  odznakami,  —  ustawili  się  w 
około  grobu.  Gdy  pierwsze  grudy  spadły  na  trum¬ 
nę,  ksiądz  zaczął  mówić:  „Moje  drogie  dziatki,  za 
głęboko  jestem  wzruszony  by  długie  prawić  kaza¬ 
nie.  Odmówimy  pacierz  razem  na  podziękowanie 
Bogu,  że  tak  wielkie  rzeczy  zdziałał  w  duszy  ma¬ 
łego  przyjaciela  naszego.  Łaska  Boża  nie  czeka 
na  wiek  podeszły  by  doprowadzić  wybranych  do 
świętości.  Codzienna  Komunia  św.  przetworzyła 
Piotrusia  naszego  w  apostoła  i  bohatera.  Niech  on 
będzie  w  niebie  apostołem  nas  wszystkich,  moim 
i  waszym,  byśmy  lepiej  zrozumieli  życzenie  Bo¬ 
skiego  Zbawiciela  w  Przenajświętszym  Sakramen¬ 
cie,  życzenie  Jego  by  zachować  was  od  grzechu,  by 
was  uczynić  dobrymi  i  wielkimi  przez  codzienną 
Komunię  św.” 

Proszę,  Wielebny  Ojcze,  módl  się  szczególnie 
za  mnie,  bym  był  mniej  niegodnym  tego  któremu 
dałem  życie  ziemskie,  a  który  dla  mnie  pozyskał 
życie  duszy  mojej- 
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Wielebny  Ojcze: 

Znów  ojciec  Piotra  bierze  miejsce  zmarłego 
w  niniejszej  korespondencyi. 

Zmarłego !  —  Czy  mogę  używać  te  słowa  ?  — 
Nigdym  go  więcej  nie  miał  przy  sobie,  jak  teraz. 
We  Wielkanoc,  po  Komunii  św.  —  pierwszej  w 
mym  nowym  życiu  —  w  tern  życiu,  które  on  pozy¬ 
skał  dla  mnie  przez  śmierć  swoją,  —  zdawało  mi 
się,  jakbym  słyszał  w  duszy  mojej  głos  wyraźny, 
głos  dziecka  mego:  „Tata  teraz  musi  wziąść  moje 
miejsce  przy  Stole  Pańskim  codziennie.”  Z  po¬ 
czątku  nie  chciałem  słuchać,  ale  głos  ten  krwawił 
mi  serce,  a  jednak  napełniał  mię  radością.  „Tak, 
Taty  teraz  jest  zadaniem”  —  głos  powtarzał  — 
„dokończyć  nawrócenia  którem  ja  tak  drogo  oku¬ 
pił.” 

Przez  kilka  dni,  to  samo  powtarzało  się; 
szczególnie  naglący  był  głos  w  godzinach  poran¬ 
nych  w  czasie  gdy  Piotr  zwykł  był  chodzić  do 
Komunii  św.  Nakoniec  poddałem  się.  Od  tego  cza¬ 
su,  ja,  robotnik  ostatniej  godziny,  będę  codzien¬ 
nie  przystępował  do  Komunii  św.  i  zajmował  miej¬ 
sce  opróżnione,  jak  będę  mógł  najlepiej.  Postano¬ 
wienie  to  napełniło  mnie  spokojem  wielkim.  Tylko 
jedno  mam  życzenie  —  postępować  z  daleka  za 
nim;  wspinać  się  powoli  na  tej  drodze  świętości, 
tej  walnej  drodze  zaparcia  samego  siebie,  którą  on 
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w  tak  krótkim  przebył  czasie,  —  tego  będąc  ucz¬ 
niem,  którego  nauczycielem  być  winienem. 

Dziś  gdym  wyszedł  na  przechadzkę  poranną, 
zobaczyłem  w  ogrodzie  przepiękną  lilię.  Stanąłem 
i  patrzałem  na  ten  kielich,  który  przez  noc  się  roz¬ 
tworzył.  U  stóp  lilii,  blisko  ziemi  wyciągała  się  do 
góry  nikła  gwiazdeczka.  Chciałbym  być  tym  kwia- 
teczkiem  pod  opieką  naszego  anioła  i  tak  blisko 
niego- 

Proszę,  módl  się  za  biedną  duszę  moją. 

D‘Airelle. 


- o - 

Piotruś  zasnął.  Spi  on  tam  na  wysokim  pa¬ 
górku  nad  morzem.  Nad  grobem  podnosi  się  krzyż 
z  czerwonego  granitu.  Krzak  róż  zasłania  go  a  na 
wiosnę  okrywa  go  białymi  różami.  Na  nagrobku 
z  porfiru,  wyryty  jest  kielich  z  promienistą  Ho- 
styą ;  powyżej  i  wokoło  wyryto  życzenie  Boskiego 
Przyjaciela  dzieci:  „Pozwólcie  dziatkom  przyjść 
do  Mnie  i  nie  zabraniajcie  im;  bo  ich  jest  Króle¬ 
stwo  niebieskie.” 

Ponad  kielichem  i  Hostyą,  według  zwyczaju, 
znajduje  się  czaszka.  Trzyma  wodę  deszczową,  dla 
sikoreczek,  które  gniazda  swe  budują  na  drze¬ 
wach  cyprysowych  i  tutaj  zlatują  się  w  dnie  gorą¬ 
ce  by  się  orzeźwić. 
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Piotruś  prosi  teraz  Ojca  Naszego  Niebieskie¬ 
go  by  pamiętał  o  dziateczkach  na  ziemi.  Tak  mniej 
więcej  modli  się  do  Ojca  wszystkich  dzieci: 

„Ty,  Który  dajesz  sikorkom  wodę,  której  po¬ 
trzebują  w  upałach  lato  wy  ch,  Ty  Który  groma¬ 
dzisz  w  Twych  stodołach  żyta  poddostatkiem,  by 
nie  brakło  ptakom,  niechaj  Twe  małe  dzieci  nie 
umrą  z  głodu,  —  Twe  dzieci  które  do  Ciebie  wzno¬ 
szą  rączki  o  pokarm  duszy;  Ty  Który  odziewasz 
lilię  pysznym  białym  strojem,  i  Który  codziennie 
odżywiasz  ich  kielichy  rosą  z  nieba ....  zacho¬ 
waj  blask  niewinności  w  duszach  dziatek  odblas¬ 
kiem  Boskości  Twej  bijącej  z  Chleba  powszed¬ 
niego  duszy-  Daj  im  rodziców,  którzy  postarają 
się  dla  nich  o  ten  Chleb  żywota.  Poślij  im  księży, 
którzy  pałają  żądzą  rozdawania  tego  Chleba. 
O  Panie  świata,  usłysz  wołanie  dziatek  o  chleb. 
Niech  znów  powiedziano  nie  będzie:  „Nie  było 
ktoby  im  dał.” 

Tak  Piotruś  modli  się  do  Pana  Jezusa  w  nie¬ 
bie.  I  wszyscy  anieli  stróże  małych  dzieci  chórem 
odpowiadają:  „Amen!  Amen!” 
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